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A dm inistracja  o tw a rta  od godziny  10-ej 
do 3-ej popot. I od 5 -e j do 7-ej w lecz .

R edaktor lub jego z a s tę p c a  przyjm uje  
od godziny 12-ej do 2 -e j popołudniu.

Redakcja i A dm inistracja ulica Krak.-Przedm. Mt 6 0 . Telef. JNft 282. —

Cena Prenumeraty:
M  Lublinie z oćn szeniem 
o domów: ro. znis 5 rb.
O kop . p iiro zn e 2 rb.
<0 kop., zwane, ni rb.
iO kop., miesięcz i :  45
rop., tygodniowo 15 kop.

Z  PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
k o p . ,  miesięcznie kop. 50
Z agranicą 8  rb. roczn ie

Zm iana a d r . zam lejeoow . 2 0  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-eJ stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k .  

Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa Ns 62.
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LAKTOBACYLLINA
Mleko  k u r ac y j n e ,  
i k i s zek .  Proszki 
Kefir leczniczy.

L e c z y  ch o ro b y  żo ł ądk a
pastylki na składzie. 
CZECHOWSKA Jfe 5 .
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Reformowane 3 re^aie.
Bierzemy do ręki z szeregu ostatnich, ot 

na wyrywki 33 numer „Marjawity“ . P rze j­
rzymy go wspólnie, aby sprawdzić,  na jaką 
to ścieżkę— na jakie manowce myśli, pro­
wadzą panowie redaktorzy swoich czytelni­
ków— wyznawców, tych „rewolucjonistów 
ducha" ,  dla których łacińskie szranki oka­
zały się za ciasne, którzy pozwolili sobie 
„myśleć dobrze", boć wślad za myślą po­
dnieśli rękę na sam najdostojniejszy d o ­
gmat,  bo na „Nieomylność namiestnika 
Chrystusowego" i wypisali na swym sztan­
darze buntownicze „Reforma stosunków ko­
ścielnych".

Rozpoczyna numer artykuł  „Bóg w Tró j ­
cy Świętej. Dowód istnienia Boga".  Kogóż 
od św. Augustyna, filara teologji, aż do 
prostaczka nie znęci tytuł? No i cóż. C a ­
ły ten długi t raktat  wypełniony a nawet 
przeładowany jedną jedyną tendencją, a na ­
wet myślą, o „apostolskim pochodzeniu 
hierarchji" i o „boskim posłannictwie kie­
rowania gminą— urzędu biskupiego".  I idzie 
ta  piła, w której jak żongler kulami, tak 
tu  au tor  operuje listami ojców, wyjątkami 
z pisma i słowami, słowami. I w kółko 
a w kółKu, że gdy wszelka władza pocho­
dzi od Boga a „Jezus Chrystus  z Boga 
pochodzi, a apostołowie z Chrystusa,  to 
wszystko dzieje się— według ładu Bożego i 
woli Bożej".  Zauważmy więc, że i kłonice 
i fuzje, z któremi na marjawitów ruszały te 
i inne biskupie owieczki, to t e ż  „täd Boży". 
Ale tamte  słowa, kierują się do innej — 
przewodniej ar tykułu myśli, a mianowicie 
supremacji  biskupiej— nieomylności. A więc 
„stary sztuk na nowy manier" i nic więcej. 
I o nic więcej też nie idzie w owym ar ty ­
kule noszącym szumny tytuł „Dowód ist­
nienia Boga".  Ale supremacja biskupia, 
jako dowód Trójcy i istnienia Boga to d o ­
wód fatalny— choćby i wśród innych —do­
wód kompromitujący.

Zresztą, czyż redakcja „Marjawity“ nie 
pamięta granitowych słów ojca Orygenesa 
„jednego z najgłębszych", że „O Bogu tyl­
ko od Boga nauczyć się można“? Zaś te ­
go rodzaju, jak powyższe, dowodami wprost 
dobija się sama zasada istnienia Boga.

Wszak „rozum nasz to cząstka rozumu 
Bożego",  to przecież i bez Malebrancha 
zeznajecie i wy redaktorzy „Mar jawi ty“, 
więc nieloiczność waszych dowodzeń d y ­
skredytuje samo źródło naszej mądrości , 
wszak loika obowiązuje i niebiosa.

Drugi tam artykuł to „Pismo Św. t łoma- 
czenia Ewangelji św. Marka".  I znów jak 
stare wina, jak stare miody, nęcący przed­
miot, jak Radlińskiego tak i kleryka.

1. „A gdy przybyli do Jeruzalem i Be- 
tanji, u góry Oliwnej, posłał Chrys tus  dwuch 
uczniów swoich.

2. I rzekł im: idźcie do miasteczka,  
które jest naprzeciwko was: a natychmiast  
wszedłszy tam, znajdziecie oślę przywiązane,  
na którym jeszcze żaden z ludzi nie s ie­
dział: odwiążcie je i przyprowadźcie".  Tyle 
jest słów Ewangelji. A teraz przeczytajmy 
jak redaktorzy „Marjawity“ , t łomaczą czy­
telnikom więc tym, którzy ośmielili się my­
śleć samodzielnie i podnieśli dłoń na sko­
stniały łaciński dogmatyzm, słowa pisma.

„Oślę uwiązane,  na którym nikt jeszcze 
nie siedział oznacza... lud wybrany,  przy 
pomocy (!) którego Chrystus wchodzi do 
chwały Boskiego panowania swego nad 
światem. Tym  ludem był niegdyś Izrael i 
apostołowie, którzy wyszli z „Izraela". Bardzo 
pięknie, bo „tak uczą i ojcowie".  Ale „Dziś 
do tej godności powołani są (i szydło wy­
łazi z worka) kapłani marjawici" . Mało t e ­
go: „kaptan! marjawici są  powołani aby 
zdjęli z naszego narodu to jarzmo niewoli, 
jakie włożył na nich grzech i błąd ludzki, 
a uczynili zeń wybrany lud Boży, na k tó - 
rymby Chrystus (słuchajcie!) odpoczął i 
wszedł do chwały panowania swego nad 
narodami".

Oto macie czytelnicy dosłowną próbkę 
wykładu Nowego Tes tamentu  pośród s p r a ­
gnionych reformy rzymskiego katolicyzmu. 
Próoka  wyraźoa i mówi wyraźnie o ga tun ­
ku towaru.

Trzeci z rzędu artykuł „Przenajświę tsza 
E icha rys t ja " .  Tu autor, za radą Muzy 
Konrada,  bierze z miejsca „najwyższy ton".  
M >że i słusznie forma niech odpowiada 
treści.

„Zapowiedziany w najuroczystszych p ro ­
roctwach,  przedstawiony w najwspanialszych 

I cudach St. Tes tamentu ,  przygotowany w 
1 darze osobistym (!) Boga przez Narodzenie 
| Chrystusa,  wyjaśniony (!) i obiecany przez 
j Niego wielki cud Komunji Św. miał być 
I dokonany przy końcu życia Cnrys tusa" .

I po powodzi tego rodzaju dowodów, do- 
I w iadu jem/ s ę  że E icharys t ja  jest to „sło­

dycz bezpośredniego obcowania po nadziei",

oraz ze „30 judaszowych srebrników, t °  
mniej więcej 30 rubli", a (słuchajcie bu~ 
rzyciele!) „Wielki Piątek rozpoczął się wte- 
dy legalnie".

Zaś  kończy się ten 33 numer  (jak wszy­
stkie inne) „Dziełem Miłosierdzia", w któ­
rym na 7 szpaltach idzie zażarta sp rzecz­
ka, jakby sekciarzv IV w., z Płockim mie­
sięcznikiem pasterskim na temat: Czyje na  
wierzchu— marjawickie czy rzymskie? ale 
nie miłosierdzie, a biskupstwo!

A bolejąc nad waśniami kościołów „Mar- 
jawita" wytacza w owym „Dziele miłosier­
dzia", największe swoje działo, gloryfikując 
„M.łość wypływająca z ożywczych źródeł 
sakramentu  Komunji Ś w . “, która to m a  
dokonać cudu miłosierdzia między ludźmi, 
o którym jak to przypominamy sobie m a ­
rzył pieśniarz, braciszek z Assyżu.

D .  n.  Eug. Sokołowski.

polonja parańska.
O p o sz a n o w a n iu  p r a w a  bę d z i e  m o w a  późn i e j ,  a  

t e r a z  z o b a c z y m y ,  j ak i e  p r a w a  p o s i a d a  k a ż d y  p r z e ­
c i ę t ny  o b y w a t e l  w Brazy l j l  bez  wzg l ęd u  na  n a r o ­
dowość ,  c zy  r z ecz yw i ś c i e  te  p r a w a  nie  z a s ł u g u j ą  
n a  n a z w ę  p r a w .

W s z y s c y  s ą  w o b e c  p r a w a  równi .

R e p u b l i k a  n ie  d o p u s z c z a  p r zywi l e ju  z u r o d z e n i a ,  
znos i  o r d e r y  i r a i g i  cywi lne .

W s z e l s i e  j ed n os tk i  i wsz e lk i e  w y z n a n i a  m o g ą  
u p r a w i a ć  swój  kul t ,  s t o w a r z y s z a j ą c  s i ę  d la  t e g o  
ce lu  i n a b y w a j ą c  w ła sn o ś ć .

Kośc iół  j e s t  zu p e ł n i e  od  p a ń s t w a  od dz i e lo ny ;  
ks i ęg i  u r o dz e ń ,  ś l u b ó w  i ś m ie r c i  p row adz i  s i ę  c y ­
wilnie .  U  waza s ię kośc ió ł  j a a o  t o w a r z y s t w o  r e l i ­
g i j ne ,  p r y w a tn e ,  t ak  j ak  k a ż d e  i nne .

O szkol e k o n s t y tu c j a  głosi ,  że  m a  być  ś w i e c k a ,  
wo lna  i be z p ł a tn a .  Ś lub y  u z n a w a n e  są  t ylko c y ­
wi lne.  A bs o lu tn a  wo lno ść  z g r o m a d z e ń  I s t o w a r z y ­
sz e ń ,  a  t a k ż e  s ł owa  i d ruku .

Z u p e ł n a  n i e ty ka ln oś ć  m i e s z k a n i a  w nocy .  W  
dz i eń  za ś  m o ż n a  w - jść tylko w w y p a d k a c h  i w s p o ­
sób  p r z ep i s an y  w  u s t a w i e .

O n i e ty ka lno śc i  o sob i s te j  k o n s t y tu c j a  p o w ia d a :  
N ie  m o ż n a  n ikogo  w ięzi ć  p r z ed  o b w in i e n i e m  go  
p r zez  kogo ś  z w y ją tk i e m  s c h w y t a n i a  n a  g o r ą c y m  
uczy nk u .  N ik t  n i e  m o ż e  by ć  t r z y m a n y m  w w i ę ­
z ien iu  be z  u d o w o d n ie n i a  winy  i 1. d.

A  t e r a z  o p o s z a n o w a n i u  p r a w a .
O ióż  w  P a r a n i e  n ie  m a j ą  po j ęc i a  o k o n f i s ka c i e  

d ruków p rz ez  p ro ku ra to r i ę ,  n ie  m a j ą  po j ęc i a  o  p o ­
z w o le n i a ch  po l i cy jnych  n a  z e b r a n i a  i o b c h o d y ,  m e  
m a j ą  po j ęc i a  o z e z w o le n i a c h  o d p o w ie d n i c h  w ł ad z  
na  z a k ł a d a n i e  szkół ,  n ie  m a j ą  po j ęc i a  o f o r m a l l s t y c e  

i przy  r e g i s t r a c j l  j a k i c h ko lw ie k  t ow ar zy s tw ,  
i T a  d z i e d z in a  życ i a  j e s t  po za  w sze lką  k on t r o l ą  

w ładz  po l i cy jnych  i cywi lnych ,  c en t r a ln y ch  I a u t o -  
i n o m l c z n y c h .  C n c e  k to ś  z a łoz yć  t o w a rz y s tw o ,  m o -  
| ż e  sob i e  z a k ł a d a ć ,  ch c e  k o r z y s t a ć  t o w a r z y s t w o  z 
i p r a w  j e d n o s tk i  p r a w n e j ,  m o ż e  z a r e g e s t r o  wać s i ę ,  

i n a  t y m  ko n i e c .

§ & *  Czas o d n o w ić  p r e n u m e r a t ę  na rok  p r z y s z ł y !
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Muszę t akże  podkreśl ić jeszcze  j edn ą  st ronę 
konstytucj i  brazyl i jskiej ,  a  mianowicie b. s zeroką 
decen t ra l i zac ję  tj. s a m o rz ąd  miejscowy.

Brazyl ja  jest  pań s t w em  fede ra lnym.  Każdy s tan  
w Brazylj l  pos iada  większą samodzielność  w swych 
sp r awach ,  niż s t an np.  w Ameryce  półn.  Każdy 
s t an  mo ż e  ml e ć  I właściwie ma swoje wojsko.  
Wsze lk ie  życie konce t ru je  się p rzeważnie  w s t a ­
nie  a  nie w federacj i .  P a t r jo ty zm  s tanowy bywa 
p rawie  zawsze  większy  od federalnego.  Np. m i ę ­
dzy s t a nam i  P a r a n ą  i S an ta -K a ta r y n ą  nie doszło 
do walki  zbrojnej  o g ran ice  tylko dzięki  n iezwło­
cznej  i energ iczne j  in t e rwencj i  r ządu  fede ra lnego.  
W a lk a  ce lna  t rw a  j ednak .  S am o r zą d  miejscowy 
do ty ch cz as  nie kończy  się na  s t a nach .  Każdy  s t an  
dzieli s ię na  munlcypja  (powiaty) .

Municypjum pos iada  własne  ciało p rawod awc ze ,  
w ład zę  wy kon awc zą ,  obiera  sędziów dys t ryktowych,  
za ła tw ia  wsze lk ie  sp rawy  gospodarcze  na swym 
te ry t o r j um ,  ma  p rawo  u t rzym ywa ć  policję ltd. Mu 
nlcyp jum jes t  na jmn ie j szą  j ednostką sa mo rzą dną  
w Brazylj l .

D la  n as ze g o  wycho dź twa  w P a r a n ie  sa mo rzą d  
municypa lny  pos iada  og rcm ne  znaczen ie ,  gdyż w 
munic yp ju m ła two j e s t  zdobyć większość ,  wybrać 
swoich  ludzi do k am er y  ( t ak  się zwie ciało p r a ­
w o d aw cz e)  i za p r ow a dz ić  swoje rządy.

D o ty ch c za s  wychod źc a  nasz wogóle ma ło in te ­
res ow ał  s ię  pol i tyką,  n a t o m ia s t  do rab ia ł  się,  ci e­
szył  się,  że n ie m a  n ad  sobą  c. k. s ta ros tów 1 nie 
zw r a c a ł  uwag i  n a  gos po da rkę  municypalną .

A go spo da rka  municypa l na  bywa cz as am i  t rochę | 
dziwna.  N ie m a  porządnych  dróg,  a na t om ia s t  j e s t  I 
m u z yk a  I e l ekt ryczne oświet lenie w dziurze,  m a ­
jące j  stu ki lkudziesięciu mieszkańców 1 będące j  
„m ia s te m  s to łecznym* municypjum;  n ie m a  l ekarza ,  
n i e m a  szkoły rolniczej ,  lecz municyp jum urządza  
telefony,  z k tó rych  na jwyżej  będzie korzysta ło  kil­
kan a śc ie  osób a koszt  m u sz ą  ponosić wszyscy.

Na tu ra ln ie  n asz  wycłv dźca,  rolnik, zaczyna  po­
woli r o zu m o w a ć  i przychodzi  do p rzekonan ia ,  że 
chociaż  on g łównie  op łaca wszelkie wyda tki  m u ­
n icypalne ,  to j e d na k  municipjum więcej  dba  o in te ­
resy  gar śc i  kaboklów,  niż jego.

P ow s t a j e  więc  dążen ie  do opanowania  municy-  
pjów I do na d a n ia  gos pod arc e  municypalnej  cha 
r ak te ru  właściwego.  Jeżel i  zaś  r ezul tatów znacznych  
w tym k ie runk u  n iema,  to j edynie  dlatego,  że s a ­
m o  dążen ie  do op ano w an ia  municypjów liczy wszy­
s tk iego  pa rę  lat  i s tnienia.  Pol i tyka municypa lna  
dzisiaj  j e s t  na jważn ie jszą w Par an ie .

Mając  municypjum w ręku,  można  na ty ch m ia s t  
sub wenc jonować  wszys tk ie  p rywatne  szkoły polskie,  
możn a  też  z a k ła d ać  szkoły i ludowe i rolnicze,  
s t ac je  doświadczalne ltd. wszys tko w j ęzyku 
polskim.

Mając municy p jum  w reku  można  też wywierać  
b.  znacz ny  wpływ na  pol i tykę s t enową,  gdyż ł a ­
twiej  je st  zrobić wszystkich Po laków wy bor cam i  i 
u j ednos ta jn ić  akcje  wyborczą .  (W Brazylj l  zos taj e 
w y bor cą  każdy ,  kto wnies ie  odpowiedn ie  podanie,  
podpl säne własnoręcznie) .

Jeżel i  N iemcy opanowali  zupełnie  s t an  Sa n ta -  
Ka ta ry nę ,  to dzięki  tern«, że opanowal i  naprzód  
poszczegó lne mlnlcypja i organizac ję  municypalną 
zużytkowal i  w walce o dal sze zdobycze.

„Kur je r  Lwowsk i" .  M ichał Pankiewicz.

Echa polityczne.
P rz y sz ły  pa r lam en t niemiecki. Podług  infor­

mac j i  pism ber l ińskich,  wybory do nowego  pa r l a ­
m e n tu  n ie mieck ieg o  o d b ęd ą  się przy kcńcu p a ź ­
dziernika r. p. W  ten sposób,  po ukończeniu wy ­
borów ściś lejszych w począ tkach  l is topada,  nowy 
p a r l a m e n t  mógłby s ię  już zebrać  w listopadzie i z a ­
ł a twić  się z bu d że te m  pańs tw ow ym  aż  do 1 g rud ­
nia 1912 roku.

Główny o rgan ag ra r juszów niemieckich,  u t r zy ­
mujący  dcść bliskie s tosunki  z kołami  r ządoweml ,  
„D e u t s c h e  T a g e s z e i t u n g “ , zapewnia ,  że w sprawie  
zwołania p a r l ament u  nie za pa d ł a  dotąd je szcze s t a ­
nowcz a  uchwała ze st rony rządu,  lecz chodzi  j e ­
dynie o plan tymczasowy,  który ulec może zm ia ­
nie.  J ednocz eśn ie  w zm ia n k ow an e  pi smo oświadcza 
się s t anowczo  przeciwko t ak  wczesn em u us t anowie ­
niu t e rminu  wyborów,  powołując się na  to, że p a ­
ździernik,  w  którym zaprz ą ta  rolników nawa ł  prac,  
s t anowi dla ludności  wiejskiej  n ie s tosowną porę 
wyborczą.

Kadeci I pos łow ie  polscy, w  poniedzia łkowym 
numerz e  „Rleczi* w st a łym przeglądz ie  pol i tycz­
nym z os ta tn iego  tygodn ia  zna jdu jemy in t e resu ją ­
cy ustęp,  poświęcony omówieniu s tanowiska Koła 
po lskiego  wobec  ogran iczeń  Żydów w sa m o rz ą ­
dzie:

„W  kcmlsj l  do sp raw sa mo rzą du  mie jskiego  
i s z ans e  przechyli ły się na  korzyść  Po laków,  k tórym 

rząd,  w rodza ju wy nagrodzen ia ,  wyda je  na łup lu 
dncść  żydowską  mias t  polskich.  Zac howanie  się 
przeds tawic ie l i  polskich wcbe c  tego prezentu było 

ba rdzo dwuznaczne.  T a m ,  gdzie po żą dan a  dla ni- h 
uchwa ła  mogła  za paść  bez  ich głosów, powst rzy ­
mują  s ię  od głosowania.  W kwes t j ach  d rugorzę ­
dnych,  nie ma jący ch  znaczen ia  p raktycznego ,  u- 
zna ją  oni wspan iałomyś ln ie  t ak ie  p rawa  Żydów,  
k tórych  n ie p cd c bn a  będz ie  wprowadzić  w życie .W 
sp raw ac h ,  dotyczących  kontroli  pańs twowej  nad 
sa m or z ąd e m ,  próbowali  oni zrazu  oponować,  ale 
pomlarkowal i  się bardzo,  odkąd rząd n iedwuz na­
cznie  dał  <m do zrozumien ia ,  że projekt  musi  być 
przy ję ty  w tej fermie,  w jakiej  zos tał  opracowany 
gdyż inaczej  zos tanie  cofnięty*.

Dalsza likwidacja „liberalizmu". Oświadczen ie  
przedstawicie l a r zą du  w komisj i  budże towej ,  że 
mlnl s te r jum oświa ty nie  zamie rza wp rcwadzać  wy­
datku  corocznie zw ięk sza jącego  się o 10 mil jonów 
na wprowadzen ie  naucza n ia  powszechnego,  zrobiło 
znaczne  wrażen ie na l iberalnych sferach rosyjskich.  
„Riecz"  widzi w tym os ta t e cz n ą  l ikwidację r esz tek

l iberal izmu w poli tyce gab ine tu  obecnego .  Krok 
ten j e s t  tymbardzlej  in t eresu jący,  że mini ster jum 
oświa ty z własnej  Inicjatywy wystąpi ło  z p rojek tem 
naucza n ia  powszechnego,  który j e s t  obecnie erzed-  
r r to t e m  ob rad  w Izbie P ańs tw ow ej .  Jeśli z - ś  o b e ­
cnie to sa m o  mlnl s te r jum oświadcza ,  iż nie podej­
muje  się wyjednywać  na  nauczan ie  powszechne  
odpowiednich  kredytów,  w t akim razie  z rzeka  się 
ono fak tyczn ie  własnego projektu,  i parotygodnlo-  
we  obrady  Izby o powszechnym nauczan iu  ma ją  
zna cz en i e  dyskusj i  akademickie j .

„O s t a t n i em u przedsięwz ięc iu  min i s t e r j a lnemu z 
epoki  bardz ie j  l i be ralne j— pisze „ R ie cz “ —  grozi 
ruina .  Nauczan ie  powszechne ,  dokoła k tórego  
zjednoczy ły  się wszystkie pa r t j e  pol i tyczne,  bez  
różnicy odcieni  —  oprócz,  oczywiście,  part j l  c i e m ­
nych p ien iędzy— te nauczan ie  powszechne  podzieli  
losy Innych podobnych  zapoczą tkowań .  Widoczn ie  
u z n a n e  zostało,  że j e s t  one „nie na  czas ie* ,  a  być 
może,  iż jest  n iebezp ieczne  i szkodliwe.

„R ea k c j a  i nauczan ie  powsze chn e  te dwie r ze ­
czy nie m o g ą  istnieć r a z e m * — konkluduje „Riecz*.

Z CESARSTWA.

Podpalenie sądu. W  Tule  podpa lona  zos tał a 
kan ce la r j a  sędz iego pokoju.

Z abó js tw o  Z miłości. W  Czardżu j l  zabi ty  z o ­
s ta ł  u rzędn ik  poczty.  Wynikło podej rzen ie ,  iż z a ­
bó j s t wa  dokona ł  na tle rom ant ycz ny m naczelnik 
flotyll ne  r zece  Amu-Dar ja ,  pułkownik Kier snow-  
ski.  P o d e j r za n eg o  a resztowano .

Z agadkow e zabó js tw o . W e  wsi Llwne,  w pow. 
kołomeńsk lm,  do miesz kan ia  n ie jakiego  Ugolkowa 
p rzyszed ł  oficjalista szpi talny,  Ozlerow.  Z as t a ł  on 
t a m  pracownika  fab rycznego  Bol szowa,  swego  
zna jomego .  ,

P o  zamia n ie  kilku obo ję tnych zdań,  nagle Boi 
szow zwróci ł  się do Ozie rowa  w tonie b łagalnym:

—  Daj  mi pan jakiejkolwiek trucizny! Chc ę  
skończyć ten żywot!

Zdz iwiony tą n iezwykłą  p r o ś b ą ,  Ozierow o d p o ­
wiedział :

—  Nie m a m  żadnej  trucizny!
W ó w c z a s  Bolszow oświadczył  z desperac ją :
—  Jak  panu się podoba. . .  Wszys tko  jedno,  m u ­

szę  pos tawić na swoim.  Albo się otruję,  albo 
rzucę  się pod pociąg. . .  Już ml kośc ią  w gardle 
stoi to życie!

Właśn ie  spojrzał  na  śc ianę ,  na  której  ujrzał ,  wi ­
sz ąc ą  s t r zelbę myśl iwską.

—  A może się zastrzel ić? —  rzekł na  głos,  j ak ­
by do s iebie I s i ęgną ł  po st rzelbę .

Kiedy ją zdjął,  zaczą ł  p rzyglądać się zamkowi,  
po dc z as  czego  wypad ł  nabój .

Ozierow podniósł  go i położył na  stole,  a Bol­
szow ods tawł ł  s t r zelbę na bok i nic nie mówiąc,  
położył  się na łóżku.  Oz ie row w ysz ed ł  do drugie-

J A N  L E M A Ń S K I .

A l e  „ s z t y k "  n ie  t r w o ż y ł  Ka in a .  On mia ł  
s w o j ą  w ł a s n ą  j a k ą ś  wied zę ,  która sp r a w i a ła ,  że  
k o V d z y  i n a u cz yc i e l e  nie k la sy cy  lubi l i  g o  nad  
podziw.  W  zetknięc iu  z nim k o l eg a  m a ł  p o c z u ­
cie ,  że  z d u s z y  mu spada j a k i ś  ciężar;  że w s z y ­
s t k i e  a kc e n t y  ostre  i c i ę ż k i e ; że  ca łe  d i n a r y  
f a k t ó w ,  f a k c ikó w,  z d a r z o m k  i a n e g d o t e k ,  że  c a ­
łe t u m a n y  dat ,  cytat ,  M u r j i  s ł a w n y c h  i m ę ­
ż n y c h  T o r h t a m y s z o w ,  M f ' i t m o r e n c y ’ch, F r y d e r y ­
k ó w ,  W i l h e l n ó w ;  że  ca ły  wi d mowy  i g jo n  s z t y -  
k ó w ,  niby rój w  kropli  b ło ta  żerujących  w r o ­
tek:  że  to w s z y s t k o  g i n i e ,  a b ło tn i s ta  kropla  
s t a j e  s ię  cz y s t ą ,  przetwarza  s ię  w parę,  w  a b ­
s tr a k c j ę  i znika .

D o  g r o m a d k i  k o l e g ó w  rozbawionej  tak  przez  
K a i n a ,  u w o l n io ne j  od zmory  faktów,  podchodzi ł  
czas e m A b e l  i p a t rz a ł  na  n ic h  drwiąco p r y m u - 
s o w s k i e m i  o czyma,  które  mó w i ły :  j e d n o  mię w  
ż y c i u  b a w i —  v p i ą t k a “ ; j - d n o  mię przeraża  —  
„ s z t y k “ ", j e d n o  mię  kompromituje— brat K a i n .

Gdyby b y ł a  w  c e nz ur ac h  s zkol nych  rubryka:  
miłość  t o w a r z y s z y ,  z niejby mieć  K a i n  mu s i a ł

4 )  j u ż  nie  piątkę,  a l e  z m i l j o n  i m ó g ł b y  niedobór  
s z t y k a m i  s p o wod o wan y  pokryć.  A l e  n iema j e s z c z e  
t ak ie j  rubryki  w c e nz ur ac h  s zk o l ny ch ,  d la te go  
d yr e k t o r ,  w e z w a w s z y  radę p e d a g o g i c z n ą  i o są ­
d z i w s z y  k e n d u i t ę  K a i n a ,  ze  s zkoł y  go  w y d a l i ł .

Pa pa  K a i m  w y  i a a ma K a i n o w a  albo u m i e ­
rali  ze ś miechu ,  g d y  im dyrektor o k o r f l i l t a c h  
K a i n a  z p r o p a r o k s y t m a m i  pisa ł ,  albo un b r a l i  
ze z g r y z o t y ,  wi dząc  w c e nz ur ce  sz t yk i .  Teraz ,  
po w y d a h n i u  s y n a ,  pomarl i  ze w s t y d u  ca łk iem.

K a i n  osiadł  u brata  i m y ś l a ł ,  co ze sobą ro­
bić? W  cenzurce  życ ia  p o t o c zn eg o  nie było  dla 
n ie g o  rubryki  B y ł y  i nne .  J e d na  p o l eg a ł a  na  
ceni en i u  faktów i w ę ż o w y m  lawir owa n iu  pomię­
dzy n imi ,  niby „ a c c e n t u s  c i r c u n f l e x u s “ ; druga  
za l e c a ł a  pakować s ię  na  s y laby ,  jak o  „ a c c en t us  
gra  v i s “ i t r z y m a ć  im nad  g ł o w ą  sztylet ,  niby  
„ a c c m t u s  a c u t u s “ . Żadnej  z tych  rubryk K a i n  j 

nie  ch c i a ł  i ż y ł  w p o s z u k i w a n i u  pełne j  i buj i  
nej  rubryki  w ł a s n e j .

W  A b l u  teraz  p i e r w i a s t t k  p ie rworodz t wa  c o -  ! 
raz bardzi i j  się rozwie lroożnia ł ,  coraz szerzej  u -  
w y p ę c z n i a ł  mu cia ło,  coraz obfic iej  nama sz cz a ł  
mu źrenice  o le je m empiryczn  go  d o s t o j e ń s t w a .  
W z g l ę d e m  K a in a  przybiera ł  coraz bardziej ton  
proparoksytoniczny .

R ó ż n i c e  ich u w i d o c z n i a ł y  s ię  coraz bardziej  
w r o g o .  A b e l  s t r z y g ł  się na  j eża ,  K a i n  za p u ś c i ł

ku d ły ;  A b e l  j ad ł  wie le  i w y b o rn i e ,  K a i n — byle  
g ł ó d  zbyć; Ab* 1 ś p i e w y w a ł  „ J e d ź ,  j ed ź ,  j e d ź  do 
C y t h e r y “ , K a i n  w o l a ł  B e t h o v e n a ,  Chopina,  
W a g n e r a  lub sobie  sam coś  k o m p o n o w a ł ;  K a i n  
ż y w i ł  dla kobiet  w e g ó l e  cześć ,  ale jo  obrażał ,  
jak o  osobnirzki ,  ni w y r ó ż n i a n ie m  żad ne j ,  jak o  
j e d y n o ś ć  i wy ją tk i  we ść.  A b e l  przeciwnie:  j ako  
posiadacz ,  w ki biocie s z u k a ł  t y l k o  konkr i  tu,  
każdą z a p e w n i a ł ,  że  j e s t  j e d y n ą  i w y j ą t k o w ą ,  
i na swój  brutalnie  c z u ł c s t k o w y  i t k l i w o - o j c o w -  
sko  klepiący f l irt  n a n i z y w a ł  t y c h  k on kr e t ów bez  
ke ń r a .  K a in  przecie k i b i e t c m  (zresztą nie w s z y -  
s t k m )  był  mi l s z y ,  bo każdą  swoim d uc ho wym  
o nie j  pojęc iem,  nie wy p o w i a d a n y m ,  j e n o  w z a ch o ­
w a niu  s ię  z n iemi  za zn ac za ny m,  u j m o w a ł .  F a k t  
t e n  był  A b l owi  n i e n a w i s t n y ,  j a k  w s z y s t k o ,  co 
tylko się z pod j e g o  pos iadania  śmia ło  w y myk ać .

P r óc z  tych różnic,  Abla i ry t o w a ł  sposób mó ­
wien i a  K a i n o w y ,  w  którym był  dla n ie g o  żart ,  
a b s t r a k c j a ,  a nie było  f aktów.

—  0  czym m y ś l i s z  K a i n i e ? — p yt a ł : — Czy o 
t ym,  że  ja pieniędzy  nie ma m ?  ( P y t a ć ,  czy  en,  
Abel ,  nie  ma  pieniędzy,  w y d a w a ł o  mu  s ię  s zc zy  ­
t e m  s a r ka zmu ) .

—  M y ś l ę — odpierał  K a i n  —  że ,  g d y b y  pie­
n iądz  mieli  w s z y s c y ,  toby w ł a ś c i w i e  nie  mia ł  g o  
n i k t  i pieniądz tak  j akby  prze s ta ł  i stnieć.

D .  c.  n.
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go pokoju,  skąd wkró tce  wrócił  i, u s i ad ł szy  przy 
stole,  wziął  s t rzelbę i założrł  nabój .

Wówc za s  Boiszow, który wciąż leżał  na łóżku, 
o tworzył  oczy.

—  Ot i masz  pan w ręku strzelbę.  Spełni j  pan 
moją  prośbę i zast r zel  mnie!  —  zwróci ł  się Boi­
szow do Ozierowa.

—  Nie mów pan  głupstw!
—  Błagam pana!  —  zawołał  uroczyście .
Oz ie row mach ina ln ie  skierował  lufę ku głowie

Bolszowa I, nie zda jąc  sobie sp rawy  z tego,  co 
robi,  wypalił.

Rozległ  się strzał:  cały nabój  trafił w czoło
Bolszowa,  który też pad ł  odrazu  martwy.

Ozie rowa  a resztowano.

Następca Guczkowa. Na prezes a  frakcji P aź  
dzlernlkowców większością  74  głosów przeciw 26 
wyb rany  zos tał  nodz ianko .  Rodzianko  był  k a n ­
d y d a t em  prawego  skrzydła s t ronnic twa Paźdz le r-  
nikowców.

Minister Kokowcew podał się do dymisji. P o ­
mim o zaprzeczeń rządowych,  w gazec ie  „Rlecz* 
znó w uk aza ła  się wiadomość ,  że mini ster  Kokow­
cew ,  po przyjęciu przez Izby budże tu ,  poda się do 
dymis j i  I miano wan y  będz ie  am b as a do re m  w P a ­
ryżu.

G a z e ta  „ Ś w i e t "  donosi ,  że Guczkowowi dano do 
z rozumien ia ,  Iż sfery nie życzą sobie,  aby D u m a  
z a t r zy m yw a ła  projekty p r awodawcze  w kwest j l  f in­
landzkiej .

Sprawa „Oświaty". Z P e t e r s b u r g a  donoszą,  że 
S e n a t  pozostawi ł  bez  skutku ska rgę  za rzą du  Tow.  
„Oświa ta*  w Mińsku na  wyrok  u r zę du  gubernlal  
neg o  do sp raw s towarzyszeń ,  k tó rego mocą „ O ś ­
wiatę*  zamknięto.

j e s t  t a kż e  dla szer szej  publiczności ,  k tóra może i 
i powinna  wywie rać  zawsze nacisk na kupców,  a- 
by  dostarczal i  jej wyrobów krajowych ,  jako t a ń ­
szych  1 lepiej pot rzebom naszym odpowiada jących .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.
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Z Sądu. W  piątek Izba S ą d o w a  W ar sz a w s ka  
na  sesj i  wy jazdowej  w Lublin e w komplecie prze 
wo dn icz ąc ego  Dołopczowa,  członków Izby Maksi-  
mowskiego .  Von Brewe rna l  Bazi lewsk lego oraz 
sędz iów gminnych  Graffa i Nowakowsk iego,  I wój­
ta gminy Zęborzyce  S ta rzy ńsk ie go  sądzi ła trzy 
s p r a w y  pol i tyczne przy d rzwiach zamknię tych .
1.) P i o t ra  Kozłowskiego za organizac ję  s t ra jków 
rolnych z r amien ia partj i  Socja lno-Demokra tyczne j  
s k a z a n o  na  osiedlenie w Syber j i .  Brcni ł  p. adw.  
prz.  Iwański .
2 . )  Józefa Wie lgosa za rozpowszechnianie  z a k a z a ­
ny ch  druków ska zano  na 2 lata twierdzy.  Bronił  
adw.  prz. W ar ma n .

3.) W trzeciej  sprawie ,  w której  oskarżeni  byli 
ochotnik Aleksy Owczinnlkow oraz mieszk ańc y  Z a ­
mościa Sane l  I Marja Hech tkoi  fowle o propagan 
dę wśród wojska,  sp raw ę  O d cz yn n ik ow a  w myśl  
§ 353  us tawy  p rocedury karne j  wydzielono dla 
zba dan ia  umys łowych władz jego,  Hechtkopfów 
zaś sk a za no  na zamknięc ie  w twierdzy,  S ane la  na 

^ l a t  3 z za l iczeniem 17 mies ięcy więz ienia  śled 
^>czego.  Marję zaś  na 1 I pół  roku Ow czy nr ikc wa  
Ń b ro n i ł  ad w o k a t  prz.  Bolesław Seku tcwlcz ,  Hecht-  
•^kopfów adw.  prz.  Leon  P ap lewsk l  z Warszawy.

Wystawa prób I wzorów, urządzona w gmachu  
Szko ły  Handlowej  przy ul. Berna rdyńsk iej  przed 
s t awia  się b. dodatnio.  Nie je st  to właściwie ż a ­
dna w ys ta wa ,  tylko n ie zm ie r r i e  Interesujący pokaz 
p róbek przemysłu  k ra jowego.  Re prezen towanych  
j e s t  k i lkase t  firm. Ce lem wystawy  jest  uła twienie 
zbl iżenia się kon sum en ta  do wytwórcy,  pokazan ie  
ko ns u me n to w i ,  że może zaspaka jać  swoje potrzeby 
w fabrykach  krajowych,  nie ucieka jąc  się do wy­
robó w zagranicznych,  p rotegowanych  przez publ i­
czność n ie j ednokrotnie tylko z t ego  powodu,  że są 
za gran icznemi ,  a częs to t akże  i dlatego,  że popro 
stu nie wiemy o istnieniu odnośnych fabryk k r a ­
jowych .— Ogląda jąc  wys tawę  I s łuchając n iezmler  
r,le c i ekawych I r zeczowych informacji ,  obficie na 
niej udzielanych ,  dowiadu jemy się r zeczy nad  wy ­
raz In teresujących o nowych  rodzących  się lub roz 
wl ja j ących  się gałęz iach nas zego  przemysłu.  T ak  
np. z wys tawy  Tkwię dzleć się można,  że istnieje 
w k raju f abryka pozicmnic (wa sse rwa g)  dla w s z y ­
stkich celów technicznych,  gdy do tychczas  w a r ­
tykuł  ten zcopat rywal l śmy się tylko zagran icą;  do 
wia du je my  się o f abryce de s k c r a ły c h  płócien m a ­
larskich;  o bardzo  p ięknych 1 ba rdzo tanich z a b a ­
wkach k rajowych | i td.  Itd, —  Dla każd ego  Intere­
sującego  się naszym rozwojem ekonomicznym,  dla 
ka żd ego  kupca 1 p rzemys łowca  w ys t aw a  dostarcza 
m a te r j a łu  b.  c i ekawe go  I pożytecznego.  C ieka wa

Projekty robotnicze, Paźdz ie rn ikowcy  d o m a g a ­
ją się ,  aby  na porządek  dzienny posiedzeń Dumy 
pańs twowej  wprowadzono  j aknajp rędzej  projekty 
us ta w od aw s tw a  robotniczego.

Ministerjum zdrowia nie będzie. P ro jek t  u two­
rzen ia  mini s t er jum zdrowia,  wnies iony do Dumy  z 
inicjatywy pes łów,  na jp rawdopodobniej  zos tanie  wy­
cofany.  Wielu z podp isanych  pod p rojek tem wycofu­
j ąc  swe  podpisy,  wychodzą  z założenia ,  że  o wie 
le p rak tyczn ie j  j e s t  u tworzyć specja lny d e p a r t a ­
m e n t  zd rowia ,  bez pcwoływania  do życia specjal ­
nej  mach in y  biurokratycznej .

Egzaminy eksternów. Minister jum oświaty z a ­
wiadomiło,  że egzam iny  na  świadec two  g imnaz jal ­
ne  1 szkół  r ea lnych odbywać się mogą  j edyn ie  w 
końcu  roku szkolnego,  r az em  z uczniami .  Do ty ch­
cz as  t akie egz am iny  można  było z d a w a ć  również 
z początk iem roku szkolnego.

Zobowiązania. Z arz ąo y  klubów i s towarzyszeń 
w W a r sz a w i e  wez wan o  do podp i san ia  zobowiąza ­
nia,  że przy wy na jmowaniu  lub udzielaniu sal 
swych na  odczyty,  zabawy,  r au ty ,  ba le  I t. d., 
m a ją  zap i syw ać  do specjalnej  księgi  Imiona,  n a ­
zwiska 1 dokładne ad resy osób u rządza jących .  
Księga  t a k a  na każde  żądan ie  policji ma być 
bezzwłocznie  jej p rzeds tawianą .  Równocześn ie  z a ­
wiadomiono  za rzą dy  S towarzyszeń ,  że na  zebra 
n lach  cgó l r yc h  zawsze ma być obecny  p r ze d s t a ­
wiciel  policji.

Miejsca w pociągach. Minister jum komu nika ­
cji zadecy dow ało  ponumerować  wszystkie miej sca 
w w ago na ch  we wszystkich poc iągach,  wychodzą  
cych z P e t e r s b u r g a  I na wszys tkie te  mie jsca wy­
d a w a n e  bę dą  bilety,  jak to p rak tykuje  się w po­

c i ąg a ch  z wagonami  sypla lnemi ,  albo bezpłatnie 
albo za op ła tą  po 5 kop.

Zakazany odczyt. P.  Jul. Hofman  zwróci ł  Się 
do g u be rn a t o r a  p iot rkowskiego o pozwolenie w y ­
g łoszen ia  w Zag łę b iu  odczytu o projekcie sa me -  
r z ą d u  dla Królestwa.  Na prośbę tę nadesz ła  od ­
powiedź odmowna.

Przekształcenie szkoły. Siedmiok lasowa pol­
ska szkoła hand lowa  w Garwol inie  zos tał a p rze ­
ksz ta ł cona  na 4-klasową szkołę z p rawami  i języ 
k iem wykładowym rosyjskim.

Biuro adresowe, z  dniem 14 ym stycznia przy 
biurze  pol icmajs t r a we Włoc ławku  o twar te  ma być 
biuro ad re so w e  na wzór  tegoż biura,  i s tniej ącego 
w Łodzi .

Rozszerzenie działalności. Ministers two sk a r ­
bu pozwoli ło To warzys twu  k redy to wem u m. P io t r  
kowa rozszerzyć  zakres  operacj i  co do udzielania 
pożyczek  na n le ru rh r  mcścl  w Bedzlnie,  w Rado  
miu,  w P ab ja n lc ac h ,  Toma szow ie ,  Zg ie rzu,  Łasku,  
Rawie ,  Sosnowcu ,  N rw yc h  Ba łu ta ch ,  Zawle rc 'u ,  
Ko ns tan tynowie ,  Czeladzi ,  Ostatnim Groszu,  Ra -  
dogoszczu.

Pismo nacjonalistów żydowskich. Na zebra  
nlu r ac jona l i s tów żydowskich w sprawie  wyborów 
do za rza du  gminy  żydowskiej  w Wa rs za wi e ,  mó 
wlono obszern ie  o s tosunku p rasy  polskiej do Ży

dów, na r zek a j ąc  między inneml,  że ża dn e  p ismo 
polskie,  r i e  chce d rukować  „usprawied l iwienia 
s i ę “ na rodowców żydowskich.  Wob ec  t ego  pos ta ­
nowili  za łożyć „wielki  organ* w języku polskim 
dla obrony narodowców żydowskich.

Kary prasowe. Z rozporządzen ia  ge ne r a ł  gu ­
be rn a to ra  warszawsk iego  redak c ję  „Kur je ra  W a r ­
szawskiego* skazano  na  ka rę  w wysokości  rubli 
s tu za umieszczoną  nota tkę  w nr.  325  p. t. „U- 
t rudnlenia*.

—  Re da k c ję  tygodnika „Spo łeczeńs two*  s k a z a ­
no na  3 00  rb.  ka ry  za  ar tykuł  p. t. „Bruki ,  ple­
cy i k i e sz e ń " ,  w k tó rym om aw ia na  j e s t  go spo da r ­
ka mag i s t r ac ka .

N ie z w y k łe  zjawisko. Z Zam ośc ia  donoszą,  iż 
w dniu 6 b. m.  z rana  dało się t am obse rw ow ać  
niezwykłe w tej po rze  roku zjawisko a t mosfe rycz ­
ne.  Nad  mias tem ukaza ła  się wspaniale j a sno św ie ­
cąca ws tęga  tęczy,  przy zupełnie czystym niebie.  
Z jawisko  t rwało około pół godziny 1 po godzinie 
8 znikło.

Z klasztoru Jasnogórskiego. W ła dz e  sądowe  
za żą da ł y  od władz admin is t racyjnych informacj i ,  
czy Bazyl i  Oleslński  znajdował  się już k iedykol­
wiek pod są d em  i czy był  kiedy karany.  Po mimo  
złożonej  kaucj i  w sumie 3 , 000  rb.  zasuspen dow an y  
Bazyli  Oleslński  j e s t  s t r zeżony.  St rażnik ,  p rze bra ­
ny po cywi lnemu,  czuwa nad nim w k lasztorze w 
furcie przy wejściu.

Kraków. Donoszą  z Krakowa,  że dyrekc ja  
Tow.  sztuk p ięknych  w Krakowie zakupi ła  j e dno­
myślnie uchwałą  z funduszu 5 ,000 koron,  p rzyzna­
nego  przez mini s te r jum cśwlaty na  cele zaku pn a  
obrazów dla Muzeum narodowego  w Krakowie,  
nas tę p u ją ce  obrazy:  Olgi Boznańsk iej  „Por t re t* ,  
Vlas t imi la Hofm ana  „Madonna* i Wojciecha Weiss a  
„Kobieta*.

Sprawa hr. B. Roniklera. V ty wydzia ł  war ­
szawsk iego  sądu  okręgow ego  rozpoznawał  wczo-

Restauracja „Z A C I S Z E“„
Z dniem 11 grudnia t .  j od riedzieli

codziennie od godziny ©-ej rano

w y d a j e  GORĄCE POTRAWY
n a  w z ó r  B a r ó w  W a r s z a w s k i c h ,

_ __ _ __ _ __ _ __ -  A M I A N O W I C I E :  = = = = =
Buljon lub barszcz z jajkiem 15, bez •—k. 10
Sztuka m ięsa —  —  —  15
Parów ki — —  —

.aż K iełbasa z kapustą —  —
53 Bigos myśliwski —  —

i .  .£  Gulasz —  —  —
o  "5 Schab z kapustą •— —

■* Lae Pieczeń cielęca —  —
0  . K otlet cielę y lub w ieprzow y —
— K otlet sautć —  —
— -x  Sznycel wiedeński —  —
U l  o  Sznycel w papryce —
_  N  Z razy Nelson — —

e  Rum sztyk z cebulką — —
Rum sztyk z rusztu —  —
Befsztyk Angielski —  —•
Befsztyk Ham burski —  — —  40
Befsztyk T atarsk i —  — —  50
R ozbratel Galicyjski —  —  —  40
Rozbratel W arszaw ski —  —  35

> , A ntrykot — - -  —  —  40
^  F  le t sautć z szampionam i —  —  60
3  Turnedo z truflam i —  — —  50
j  Kotlet z pulardy —  —  —  40

Om let z konfituram i —  —  —  40
Kom pot m ieszany — —  —  25
Ogórek kiszony —  —  —  5
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W ystępy p ie r w sz o r z ę iiy c h  a r ­
ty stó w  i  a r t y s t e K . = =

ZAWIADOMIENIE.
Nin ie j s zym mam z as zcz y t  zawiadomić  W.  P.,  że  istniejąca w Lublinie przy ulicy Ś to Du

Skiej Jfe 3 5 9  Od roku 1877, a cd pięciu lat nabyta przeżeranie

fa tb ia tn ia  i pralnia Chemiczna
pod firmą K -  H E R A ,  obecnie W .  Ł A B Ę D Z I C ! ,

zos ta ła  g r u n t o w n i e  p r z e r o t i o n a  podług now oc z es ny ch  ulepszeń t echn icznych  i c h e m i ­
cznych ,  oraz  zaprowadzono  M a s z y n y  1 A  p a r a t y  do wykończan ia  Z A  P O M O C Ą  P A  R  Y .

Jako długoletni  współpracownik znanej  firmy w W ar sz aw ie  C h .  G e b e r ,  dawniej  J u d l l n  
I odbytych  studjach zagranicą ,  pozwa lam sob ie  nadmienić ,  że wsze lk i e  za m ó w ie n i a  wy ko nyw am  
podług n o w ocz esn ych  w y m a g a ń  sztuki  farblarsklej pod o sob is tym k i erunkiem z na jw iększą  s taran­
nośc ią  po cenach  bardzo umiarkcwar.yc.h

Mam nadzi ej ę ,  że  W.  P.  raczą zaszczy c i ć  mnie  I nadal  tym sam ym  zaufaniem,  za p ew n ia ­
jąc ,  ż e  dołożę  wsze lki ch starań,  aby na nie zas łużyć.

490- 8-1

P ole c a j ą c  się ła skawej  pamięci ,  pozesta ję

z uszanowaniem W. Sabędjk/.
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raj sp raw ę i poczyta lnośc i  umysłowej hr. B o h d a ­
na R onlk iera  i postanow ił oddać  go na 3 -m ie s lę -  
czną obserw ac ję  lekarską  do szp ita la  w T w orkach .

Ze świata.

N ajszybszy  pociąg. O lbrzym ia  szybkość p r u ­
skich pociągów  kur jersk ich  m a być jeszcze  zw ię-  
szena .  Na p róbę,  pociąg ,  złożony z ośmiu cz te ro-  
osiowych w agonów , odszed ł  z F rankfur tu  do B e b ra  
i wrócił, p rzebyw szy  167 kilom etrów  z szybkośc ią  
9 5  kilom etrów  na  godzinę. P rz y b y ł  do B e b ra  co 
do minuty, n a  czas  oznaczony  i tak  sam o aku-  
ratn ie, do F rank fu r tu .  D o ty ch c za s  pociągi k u r je r  
sk ie  pom iędzy  B erl inem  a  F ra n k fu r te m  n. M. i 
H am b u rg ie m  krąży ły  z sz ybkośc ią  8 0 — kilom, na 
godzinę.

Mis Mary Baker Eddy. założycie lka głośnej s e ­
kty „W iedzy  chrześc ijańsk ie j*  (C hr is t ian  S c ie n ce ) ,  
zm ar ła  sku tk iem  zapa len ia  płuc w C h e s tn u t  Hill, 
w s tan ie  M a ssach u sse t ts ,  p rzezyw szy  lat 90. S e k ta ,  
za łe żo n a  przez n ieboszczkę ,  w ierzy  n iezachw ianie  
W moc uzd ra w ia ją cą  modlitwy I nie uzna je  w cale 
ni lekarzy ,  ani też lekars tw .  W A m eryce  liczy 
tak  wielu zwolenników , że  jak  obliczają, zm ar ła  jej 
założycie lka pozostaw iła  m a ją te k  w artośc i miljona 
dolarów, zdobyty  jedyn ie  odp raw ian iem  modłów n ad  
chorym i w yznaw cam i sek ty .  S e k ta  „W iedzy c h r z e ­
ścijańskiej* przen ios ła  się n a w e t  na  g run t  e u ro p e j ­
ski.  Z w łaszcza  w Berlin ie  odpraw ia li  zwolennicy  
jej modlitwy zb iorow e tak  gorliwie, że częs to  w trą ­
ca ła  się  do nich  policja.

Robotnicy obcy W P ru sa c h .  W edług  n a jn o w ­
szych  d an y c h  s ta ty s ty c z n y c h  było w P ru s a c h  ro­
bo tn ików  z a g ran ic zn y c h  wogóle: w r. 1905:
730 .000 .  Z Austrjl poshodziło  w tym roku 3 4 2 ,0 0 0  
(wyłącznie  n iem al P o lacy  i Ruslni) ,  z p ań s tw a  R o ­
sy jsk iego  184 ,000 , z W łoch  106 ,000 , z H olandji
104 .000 . P o lak ó w  i R usinów  było więc w tym  ro­
ku razem  przeszło 520 ,000!  S łuszn ie  też  p odnoszą  
p ism a polskie w zabo rze  P rusk im , ja k ą  k lęskę za -  
daćby  m ożna n iem ieck iem u  rolnictwu i p rze m y s ło ­
wi, gdyby w Galicji i w K rólestw ie  powiodło się 
ten  ruch em ig racy jny  za  robo tą  albo zupe łn ie  pow­
s trzym ać ,  albo do inftych sk ie row ać krajów.

2 5 - ta  ofiara, w  m iejscow ości Solid, w Kalifor- 
nji, zabił się, spad łszy  z ae ro p lan em , młody lotnik 
am erykańsk i ,  W a lte r  A rcher .  A rcher  zbudow ał 
w łasnego  pom ysłu  ae rop lan  z m oto rem  e le k try c z ­
nym , poruszanym  za  pom ocą  m aszyny  ustaw ionej 
n a  ziemi i połączonej d ru tem  z ae rop lanem . Gdy 
ae rop lan  zna jdow ał się na  wysokości 2 5 0  m etrów , 
d ru t  zerw ał się  sk u tk iem  n ap rę żen ia ,  m otor p rze ­
s ta ł  dzia łać  i ae rop lan  runął  z ogrom ną szybko­
śc ią  nä z iem ię ,  za g rzeb u jąc  pod sz cz ą tk a m i swo- 
jem i zwłoki m łodego lotn ika, który zabił  się na  
m ie jscu .  A rcher  je s t  25  tą  ofiarą lo tn ic tw a w 
ciągu  r. b.

Gram rad u .  D y re k to r  ang ie lsk iego  in s ty tu tu  radu ,  
b aw iący  obecn ie  w W iedniu ,  zakupił od rz ą d u  au -  
s tr jack lego  g ram  radu  za  3 6 0 ,0 0 0  koron.

ły się . .-Ńontrtorpedowiec „E sc o p e t te*  uderzy ł o . 
tc rpedow iec  N: 257  i p rzec ią ł  ; e to  bok , sku tk iem  » 
czego  woda wdarła się do w n ę trz a .  T o rp e d o w iec  
z wielk im trudem  u ra tow ano . !

„606*.. i
F ra n k fu r t  n zM 10 g rudnia .  N a  zg ro m ad zen iu  

lekarzy  ra d c a  ta jny Erlich ośw iadczył,  że sw oje ! 
p rac e  w stępne poczytuje za zakończone  i j e s t  p r z e ­
konany ,  iż jego środek  „6 0 6 "  je s t  na j lepszym  śro  j 
dk lem  leczniczym  przeciw syfilisowi. B rak  zaufa-  j 
n la  do te g o  środka  wywołuje u m y ś ln e  je g o  psucie 
W  2 5  tys. p rzypadków  za u w aż o n o  ty lko  1 przy­
p ad e k  osłab ien ia  nerw ów .

P I E R W S Z O R Z Ę D N A

PRJkCOWHt A \ U f T V l
eg-sz^rstU-je oa.1 397  r.

P rzy jm u je  panienki do nauki,  p r a c o w n ia  p rzy j­
m uje  do znacz en ia  blelizne, roboty kolorowe i
wszelkie ażu ry   ..........  C E N Y  U M IARKOW ANE,
ROBOTA. D O B R Z E  W YK ONANA. Ul. Bramowa, 

d. Rozmnnowej, oficyna i  c piętro 
4 7 0 --2 — i  - A -  2ŃT 3S T  . A . .

„Opat“
KĄCIK humorystycznw .

PRAW O- ZA P R A W E M .

—  Niedługo  wyjdzie prawo, m o c ą  k tó reg o  k a ­
w ale rzy  b ęd ą  płacić znaczn ie  w iększy p o d a te k  a- 
n lżelł  żonaci .

—  T ak ?  To  n iedługo w y jd z ie  te ż  pew nie  p raw o ,  . 
m ocą k tórego  kaw a le rom  w cale  s ię  ż e n ić  n ie  b ę ­
dzie wolno.

M E T A M O R F O Z A .

—  P ro sz ę  pana ,  czy ja k  s ta n y  w yjąkow e z n io ­
są, to kons ty tuc ja  wróci?

—  P ew n ie ,  ale b ie d ac zk a  będ z ie  tak  w ym tzero -  
w a n a ,  że jej n a w e t  rodzony t a ta ,  Hr. W it te ,  n ie pozna .

T O Ł S T O J .
Z e  różną, byw a  losów z a rz ą d z e ń  przyczyna .
N ie raz  się musi m ac ie rz  w stydz ić  sw ego  syna .
Z a ś  Tołstoj,  choć rodzony precz  odsuną ł  pac ie rz ,
W stydzić  się przed sum ien iem  m usiał za swą.,

(Macierz.
P O W Ó D  P O W A Ż N Y .

—  C iek a w  jes tem , jaki t e ż  powód m oże m ieć  
p raw ica  dum ska ,  o p in ju ją :  p rzec iw ko  zn ies ien iu
k a ry  śm ierci?

—  B ardzo  poważny. N ieehce  pozbawić się  jedn 
nej z najw iększych  sw ych  przy jem nośc i .

Z A W S Z E  W IE D Z IA Ł  O TYM .
—  Karol, k tóry  zna s ię  n a  w szy sU lm , p ow iada , ,  

że  R os ja  za jak ie  20  la t  będzie  nadzw ycza jn ie -  
ku ltu ra lnym  krajem .. .

—  Z aw sz e  w iedzia łem  o tym, że ten  twój K a ­
ro l lubi ogrom nie  przy r ac h o w a n iu  z jadać  z e r a . . .

K R Ó T K A  K O N K L U Z JA .
—  O sta tn i num er . R o l i '  został skonfiskowany-.^.
—  Z darzy ło  się ś lepej kurze  ziarno!

T R U D N E  S T A N O W IS K O .
—  C zy  to, p roszę p an a  ła tw o  być p r e z e s e m  w 

D um ie?
—  N iezupełn ie .  T rz e b a  c iąg le  dzwonić, a  od 

te g o  r ę k a  m dle je .
„Nowy S zczu tek* .

*  Stowarzyszenie spółdzielcze
sprzedaje po cenach  niskich i sta łych , dó do­
mów: węgiel kamisnsy z kopalni RUDOLF i

MORTIMER, - -  drzewo opałowe i węgiel drzewny. 
S } > iv .t - <  t a /  w składzie stow arzyszenia, ul. Czechow ska, 

dom W -go Skibińskiego. 
Z A M Ó W I E N I A  P R Z Y J M U J Ą :

K antor stow arzyszenia, ul. G u b ern ito rsk a  przy M leczar­
ni: N adbysł-zyckiej. — Telefon Ne 297.

Sklep W -go Rychłowskiego przy ul. Kapuoyńskiej,
Sklep W -go Z om birta przy ul. Rynek.
K antor stręczen ia  służby W -go Gołęniowskiego przy ul. 

Królewskiej N° 2. 454-3-3

Dla dzieci, m a­
tek , re k o n w a ­
lescen tów , o- 
sób n e r w o ­
w y c h  i s t a r ­
ców .-Fosm oza  
zapew nia  p r a ­
w id łow y ro z ­
w ój, krwi, ko ­

śc i i mięśni. Niezbędny pokarm dla dzieci w  ok- 
r e s :e ząbkow ania  i ro śn ięc ia .— LiCZlie OJiUjh P |L e k a r z y ,  
i  OrflyM torów szp ita li flo M . p a a e ł t a . — Dostać można w  a p t e t e l -  
t  S k M d a l aptecznych — Cena pudełka  rb. 1 .  =  415- 12-6

Dużo pieniędzy 
Z A R  O B I Ć

może każdy, kto się nauczy  w yrab iać  m ydło podług 
m ego przepisu. Podług m ego przepisu  fabrykacja m y­
dła kosztuje 1 .30— 1.50 pud. W yrabia, się na  zimno 
bez g to  - ania. Można w yrabiać w dowolnych p ro ­
porcjach, n aw et kilka funtów  nadzw yczaj tw arde, b ia ­
łe, perl we, m arm urow e, niebieskie, szare, różow e 
i żółte, ni-: ustępuje m ydłu gotow anem u, k tó re  kosz 
tu je  4— 5 rb . pud. Za gatunek m ydła o trzym ałem  na 
w ystaw ie w Paryżu  wyższą nagrodę G rand P rix  ze 
złotym  medalem  i m edale na rosyjskich w ystaw acn . 
Nie ponosi s i ,  żadnych wydatków  w instalacji i u rzą­
dzeniu. Fabrykacja  i obznajm ienie się nadzw yczaj ła ­
tw e  i nieskom plikow ane. Za naukę p bieram  rb . 15; 
po otrzym aniu 5 rb. zadatku w ysyłam  oodręcznik z 
przepisam i za zaliczeniem  poczt, n a  re sz tę  należności.
Adres: Odesa, Fabryka Mydłi Hi. K O G O  N A.

K antor: róg Bazar; -. Ryszełew skiej N° 45/91.
— Telefony ,1 -52 i 50— 99. = = = = =

K S .il
359— 25—15

Bo Warszawy
T e l e g r a m y .

P O T Ę G A  NIEMIEC.
Berlin, 10 g rudnia .  W par lam enc ie  n iem ieck im  

rozpoczęły  się  dzisiaj o b rady  budżetow e. O b ra d y  
rozpoczęła  m ow a w stępna  s e k re ta rz a  s ta n u  do 
sp raw  sk a rb u  W e rm u th a ,  peczym  m in is te r  wojny 
u za sa d n ia ł  nowy pro jek t  wojskowy, przyczym  o- 
świadczył,  że pow aąne s tanow isko  N iem iec  op ie ra  
się  na  armji.  N a  te jże  armji op iera  siy także  
wpływ n iem iecki,  w celu u trzy m an ia  pokoju św la  
tow ego. G dyby a rm ja  n iem iecka  była o s ła b io n a ,  
n ie  pozos ta łoby  to  bez wpływu dla sa m y ch  Nie 
m lec.  C e le m  pro jek tu  je s t  jedyn ie  usun ięc ie  Istnie 
ją cy c h  luk. P ro je k t  m a  ulepszyć d o ty ch czaso w ą 
o rgan izac ję  armji,  aby  ew en tua lnych  n ieprzy jac ió ł  
pow strzym ać,  w raz ie ,  gdyby N iem com  n ie  o s z c z ę ­
dzono gorszych  czasów.

NA M O RZU .
Cherbourg 10 g rudn ia .  D w a to rpedow ce spo tka-

przy jazdy  zby teczne .
Z ała tw ia n ie  sp raw un-  
ków w firm ach  ro ln i­

czy .h.h-* nilowy .h, p rz -  n / f > v. in te resów  w b iu rach  
i zleceń u osób pry w. WaTSZäffä, „RUMEL“, ŹÓfilWih 45.

451- 6—4

I f a w n u l  s to ń c z y ł  3  klasy, s łu sznego  w zrostu ,  
U C Z S U !  *at tó te llgentny ,  z prowincji, p r a ­

gnie ob ąć  oossdę  p ra k ty k a n ta  w 
handlu . Ł i s k a w e  oferty: S z a ry tk o w sk a  d.nm W e -  
i sbe rga ,  m ieszkan ie  W. B u d zy ń sk ie g o  4 6 7  3 - 2

S ą  do n a b y c ia
w  r  e d a k c j i  „ 2 C  T J "  1 3  T  ! □  R

GABLOTKI Z OWADAMI
z pracow ni entomologicznej Antoniego Brydziń- 
Skiego Z R tdizynia ziemi S ied leck ie j  a mianowicie:

Rozwój prządni je d w a b n ik a  duży 15 rb. — k. 
Rozwój prządki je d w a b n ik a  m ały  2 rb. 50 k. 
Rozwój pszczoły  3 rb. —  k.
G łb lo t s a  ow adów  poży tecznych  5 rb. —  k.
G ablo tka o p a d ó w  szkodliwych 5 rb. —  k.
W ytw ory  p racy  owadów 4 rb. —  k.
P rz y s to so w an ie  się ow adów  5 rb. 50  k.

$?### # #  # # #  w ŵ fiw # # #  #

Dla b y d ła , t r z o d y  c h le w n e j  i k o n i
najw iększe  powagi 1 na jw ybitn ie jszych  H odow ców

P rz e z  swój w yją tkow y skład  VTS 1) zw iększa  
w agę i tuczy; 2) w zm acn ia  kości i siłę; 3) zw iększa  
w ydajność  m leka u krów; 4) za p o b ie g a  chorobom . 

V IS  przy s ta łym  użyciu da je  z d r o w e ,  s i l n e  i  t ę g i e  o k a z y .  
Dostać W Skłaiach ro ln icz . 1 aptecz. F ab ry k a  p re p a ra tu  „VIS* W a rsz a w a ,  Z ło ta  46.

po lecona przez

Visd o m i e s z k a  
do P A S Z Y

M arka fab ryczna . I N Z Y N iE R  S T E F A N  G O L D B U M ,
442 15 - 7

Tel. 110-32.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warsziwskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metz| 
&  C-o, ul. Marszałkowska Na 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, u . Marszałkowska Na 120

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R. Jaczewsklej.


